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W i a d o m o ś c i  fc r  a  i  o  w  e .

Z  Wiednia dnia 16” Mata. W  Niedzielę, 
d. i i ;  b. m. o .gr>dz. w pól do: iws2©y przed 
południem , odprawił się uroczysty akt renun- 
cyacyi Jey CesarzowicowsUiey Moś' i , Arcy- 
Xięzney Ł e o p o l d y n y ,  nsf który zgromadzili 
się byli w sali tayney» Rady C. K. Urzę­
dnicy nadw orni, M.nistrcwie konferencyjni, 
Naczelnicy KanceLryi i W ładz nadw ornych, 
C. K. Radcy ta jn i, tuteyszy Xiążę Arcybiskup 
i  Królewsko - Portugalski Ambassader.

Zaślubienie Jey Cesarzowicowskiey Mo-_ 
śei , Arcy -Xieżney, Le. o p o 1 dy n y ,  z Jego Kro­
ić » i cę^s ho Mości-j, Następcą Ironu P o r t u g a l ­
s k i e g o  i R a z y l i y s k i ę g o ,  odbyło się we W to­
rek , d.- 1,3.. b. rn przez prokuracyę.

Cały D «or zebrał się o godz. w  poł d©- 
7mey w wielk ey gali na pofeoiaeh- dworskich. 
O tymże samym czasie wyiechał Królewsko- 
Bonug&Lki Am basador, dla> przywiezienia Je­
go Cesarzowicowskiey Mości ,  Arcy-Xięcia- K a- 
r o l a ,  ieko Prokuranta.

N. ( esarz i N. Cesarzowa prowadząca za rę­
kę Nayiaśnic-yszę Narzeczoną ,  poprzedzeni ca - 
łym Dworem, Królewske-Form galskim  Ambas- 
sadorem i Arcy-Xiążętami, udali się z uroczy­
stością do dworskiego Kościoła- X X . Augustyą- 
Ho w. Tam przy ął ich  zaproszony do dania 
ślubu tuteyszy Xięże Arcybiskup w assystencyi 
Duchowieństwa, i dał potem ślub, po którym > 
pochwalny himn Ambrożego- odśpiewano.

Nayiaśnieyszy D w ó r p o w rócił potem  w  
łr  takm iże samym p  rządku- do apartamen­
tów . Tam p rzyjm ow ała  Nayraśnieysza N o- 
tf ozaśldbiooa, w  o be' nośvi NN.- Cesarstwa łch- 
SSość życzenia  C iała dyplom atycznego , Mini­
strów  ‘krajow ych i  Dam. P t tem był stó ł pu­
bliczny w sali brzędovyey, ppdczas- którego  
•asystow ało Ciało/ d yp lo m atyczn e, a  RapeWa- 
dworska p rzegryw ała . ' P o  skończonym- atole- 
•dd aliła  się Nayiaśnieysze Państw o w assysten- 
tyi D w oru  d c apart .m entew w ew nętrzn ych-

W i a d o m o ś c i  z a g r a n i c z n e .

F r a n c y * .
f f t a z e t j F s r y z k i e  donoszg. c e  n astęp n ier

„D n ia S. Maia obchodzono w  F  a r  y ż  u uroczy-- 
ście  roczn icę  pierw szego wjazdtJ K . K róla  
( 3. Maia i8 i4 g o  )• ^ R ad o ść Paryźanów  była. 
t m w iększą, że Króla po długim czasie  p ierw ­
s z y  raz  wyieżdzaiąceg© ‘ w id zieli. M onarcha 
witanym b y ł w szęd zie  okrzykam i radości y do­
my i u l ic e ,  którenii ie c h a ł, ozdobione były  
kobiercam i, białem i chorągw iam i etc. W ie czo ­
rem  całe  u iasto  ośw iecono.11-

W e d łu g  gazet P a r y e k i c h  w yiechał H ra­
bia B I  a c a  s ,- w  nocy e  3go na 4ty Maia, z  po­
wrotem- do R z y m u .

Xiążę_ B  r o g i  i oy Biskup Gandawski, baw i 
ciągle na wsi p o d B e a .u n e  w B u r g u n d y  i.

W iadom o (  * 81^0 rmmem gazety nas zey),- - 
że aktora 'P a lm ę - w  L i l l e  w ygw izdano. L ist 
Z Ł i 11 e , utnies czony w iedney z  gazet N id  e.r~ 
l a n d s h i c h ,  pisze o- tem,. iah następuie

Z L i l l e  d. 25.  Kwietnia.
IP P . Offlcerow e W andeyskiego pułku-strzel­

ców  konnych, zło ży li d . 2-3. t. nr. dowód rzad­
k ie j  odw agi, k tóra  im przynaym niey nada pra- ' 
-wo- do rów nego stopnia ,z  korapaniią R o a i l -  
ł e s  (sa  podobne niełady w teatrze W ersalskim ,, 
rozpuszczoną)^ W  d n iu , w którym  T a l  m a  
g ra ł osrania rollę gościnną, częstowali ci Ich- 
m ościow ie w szystkich p o d o fic e ró w  sw oich i  
część prostych żo łn ierzy , a to dla- przygotow a­
nia ic h  do sc e n y ,. k tó rą  rep rezen tacyę -ukoń­
czyć  zam yślali- Zaledw ie spadła z a s ło n a , gdy 

'  ze  wszystkich kątów s a l i , w  których stali- pod­
o fic e r o w ie  i  żo łn ierze  ,- pow stało ogłu szające 
sykanie- i gwizdanie obecna m łodzież chciała  
p rze z  oklaski pom ścić’ się za- artystę ale tu- 
dopiero pokazała się w naypięknieysżem  św ietle 
odw agaNąężnych W an d eyczyk ó w j w m em encie 
zebrał się Cały szw adron w teatrze i- r z u c ił  się 
z  dobytym- pałaszem  na k o b iety , d zieci i na- 
nieuzbrojonych m łodych m ężczyzn  y trzeba 
było- bydż świadkiem t e y , blisko kwadrans 
trwaiąi ey s c e n y d l a  zrobienia sobie o n iey 
wyobrażenia. N ajb liższe  posterunki gw ardyi 
narodu wey zebrały  s ię ;  chciano zabębnić do 
jeneralneg?! pochodu,, i bez wątpienia przep adł­
by b y ł cały. W andeyski korpus O fic e r ó w , gdy­
by nie były wysłućhanem i przełożen ia Guber­
natora tw ierdzy, który  natychm iast wszystkim
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ORIcerora d ał aresat. W c z o r a j  srana zeb rało  
lę kilkunastu m łodzieży w  kawiarni Paryzkiey, 

i  w ysła ło  kilku  z  grena swoiego do korpusu 
O ffic e ró w , dla żądania zadosyć uczynienia za 
postępow anie podczas poprzedzającego w ie­
czora. W ysłań cy  pow rócili z  wiadomością, że  
gdy O fficero w ie  muszą bydź przed południem  
w  Sądzie w oienoym , przeto  nie mogą przyięć 
wyzwania, aż po 3ciey po p o łu d n iu , o którey 
to  godzinie w szyscy, W łiozbiefeeciu, przyb ęd ą; 
w  tymże samym c z a s ie , uwiadomili oni o tern 
na piśmie Jenerała J u m i l k a c .  O  godz. 3ciey 
p o p o łu d n io w ej było iuż 60 m łodzieży w  rze- 
czooęj kaw iarni, g dy dw»y Szefow ie batałiionu 
i  S z e f  szw adronow y nadeszli i  pow ied zieli o- 
n ym że, że  wuzysey O fficerow ie maią areszt w  
koszarach  * nie są w  stanie dotrzymania słowa. 
M łod zież p oszła  potem  do Gubernatora i  pro* 
siła  go  o uchylenie a re sztu , czego  ón iednah 
p o zw o lić  nie chciał. Na to w padło na chwilę 
Całe miasto w  n a jgw ałtow n iejsze  p o ru szen ie , 
i  musiano kazać wystąpić żandarm eryi dla u- 
frzym ania sp okoyn ości; koszary znaydowały się 
w  stanie praw dziw ego oblężenia. Gdy m łodzież 
dow iedziała się późniey, ze  obadwa szwadrony 
strze lcó w  miasto opuścić m aią, zebrała  się 
znow u u zb re io n a ; uwiadomiony o  tern Jene­
r a ł  kazał iey  p o w ie d zie ć , że  pułk nie o d e j­
dzie. D opiero  o  godz. 3ciey zrana, gdy w szy­
stko u cich ło  i .uspokoiło s ię , w yruszyły szw a­
drony pod zasłaną żandarm eryi. Pomimo w szel- 
k ;,’h zapobiegaiących śro d k ó w , było  p rzeciez 
w ozoray i  dzisiay blisko 1Q poiedynków. “

W e d łu g  innych d on iesień , wygwizdali 
W an d eyczykow ie T a l m ę  za daw ńieysze p rzy­
w iązanie iego  do N a p o l e o n a  B o n a p a r t e -  
g o .  G ło s z ą , z e  T a l  m a w ysłańcy doń z tega 
pśw odu D eputacyi odpow iedział: , ,O św iadczcie 
W P an ow ie tym Ićhmościom , iż m ogliby mieć 
słuszność, gdyby mię z  powodu moich talentów 
w y g w izd a li; ieże li zaś to uczynili z  przyczyn y 
m oiego sposobu myślenia , w tym  razie nadto 
mi zaszczytu  o k a za li; ieśli nakoniec chcieli 
m ię osobiście obrazić, z  każdym z  nich golów  
iestem  poiedyńczo się rosprąw ić.4*

Zjednoczone Niderlandy
G azeta A  m s z  t e r  d a m s k a  zaw iera co na- 

s tę p u ie :
P . S t e r e n o t t e ,  ieden z R edaktorów  ga­

ze ty  V r a i  L i b e r a ł ,  zosta ł dnia x. Maia przez 
Sąd P olicyi popraw czey W B r u x e l i i  na trzy­
m iesięczne zam knięcie w w.eźy, i na zapłacenie 
kary pieniężney w  kw ocie 5 os Z ł .  H ollender- 
skieb skazanym . Jest ón autorem  krytyki na

uchwałę n a jw y ż s z e j W ła d zy  sad ow ej, praw neść 
nadzw yczajn ego Sądu osobnego s a n o w i ą c e y , 
i tw ierd ził, że Sąd takowy p rzez skazanie Xię- 
d z a F o e r e  (podobnież R edaktora), wolność o- 
sobistą i  druku nadw erężył.

Dnia 3o. Kwietnia aresztowano w A n t w e r *  
p i i  P.  J o u a n ,  autora i druk«tza dziennika' 
konstytucyjnego dla P ro w in cji A n tw e rp s k ie y , 
ponieważ takaż obrażaiące artykuły pisał. Za- ■ 
w ieziono go do w ięzienia w  B r u x e l i i ;  w olne 
m u iednakźe w tow arzystw ie żandarma w y­
chodzić.

P r z e z A n t w e r p i i ę  przech od ziło  niedaw­
no 22 żo łn ierzy  od dawney gw ar dyń- W racaią/  
się oni z S y b e r y i ,  gdzie byli ieńcarai w oien- 
nymi. W e d łu g  . pow ieści o n y c h ż e , znayduie 
się tam ieszcze  w iele W oyskow ych  Francuz^ 
kich,

N i e m c y .

Na d w u d z i e s t e j  c z w a r t e y  sessyiS ey* 
mu N iem ieckiego , dnia *8. Kwietnia, podał do 
protokołu  Cesarsko-Austryacki p r e z y d u i a c y  
P o s e ł,  H rabia B u o l  - S c h a u e n s t e i n  z  ro z ­
kazu D w oru  sw oiego , poniższe ośw iadcze­
n ie :  „ J e g o  C. K . M ość, przyzw yczaion y do

, dopełniania każdego obowiązku- sw oiego b e z  
żadnych potocznych w z g lę d ó w , nic m oże się 
przyiacielskiem i uczuciam i ku Jego  K rolew i- 
cow skiey Mości, X ięciu E l e k t o r o w i -  H e s k i e ­
m u ,  dać wstrzym ać od zgodzenia się z uchwa­
łą  Seym u w  s p r a w i e  E k o  n o m  a H o f f m a n a  
( ohaczyó numer 55ty gazety naszey) , która to u- 
th w a ła  p rzez prostą prawość s w o i ą , Jego 
C. H. M ości nadewszystko przyjem n ą, b ez­
sp rzeczn ie się w yszczególnia. N. Cesarz Jego­
mość zasadza to n ajw yższe  postanowienie sw oie 
na przekonaniu , że  Zgrom adzenie zw iązkow e 
rosprawi&iąc w tey m ierze , pow odow ane było  
iedynie tylko życzeniem , p rzez Je^o C. K. M ość 
nayszczcraey d zie lo n em : aby każdy N iem iec 
sprawiedliw ość swoią d ro gą ' prawną zn acliodził; 
na tera iedynie za s a d za ła ' się pom ieniona u 
c h w a ła , i  w edług tego Seym  dalsze k roki w 
tey m ierze z  mądrą rozw aga przed sięw ziął.4* 
W szystk ie  g ło s y , z  wyjątkiem E l e k t o r s k o *  
H e s k i e g o  i W . Xięstwa H e s k i e g o ,  zgodzi­
ły  się zupełn ie i w yraźnie z  tera ośw iadcze­
niem w imieniu NN. D w orów  i Kom m ittentów 
sw o ic h ; w szczególności zaś ośw iadczył P e s e ł 
P r u s k i ,  co nastcpuie: „ W  skutku oświadcze­
nia . w tey ekoliczności ze  strony N. D w oru 
m oiego, iuż d aw n iej do protokołu  podan ego» 

.nie m ogę w usłyszanern w łaśnie ośw iadczeniu C. 
K . D w oru Austryack ;e g o ,  n ic innego npatr^wać*
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tylko now y, radosny, i  w najw yższym  stopnia 
asanowny dowód zgodności zasad iw idotiów D w o­
rów  obydw óch.11 P o se ł H a n n o  w  e r  s k i łącząc 
się z  póprzedzaiąeem i głosam i, o św iad czy ł,  że  
iest upoważnionym po-ać do p ro tó k o łu , co  
sa stę p u ia : „J ey o  K rólew icow ska Mość Xiążę 
feejent A n g i e l s k i  i H a n n o w e r s k i ,  zgadza 
się z  ©dpowiedzią ■ z e  strony Seymtó na Mani­
fest Jego K rólew iecw sk iey  Mości \ ię e ia  E l e k ­
t o r a ,  w  spraw ie H o f f m a n a ,  dana ; ponieważ 
Ważność w  kupnie, o które rz e c z  idzie, braku­
jąca, prsez d o b r o w o l n a  u z n a n i e  Jego  K ró- 
lew icow skiey Mości X ięcia E l e k t o r a ,  od na­
b yw cy pozyskan ą została.11 P o s e ł B a d e ń s k i  
•d w o ła ł się do zgodnego oświadczenia swoie- 
g o , iuż na 22giem  posiedzeniu w  tey m ierze 
złożonego. P o s e ł D u ń s k i  ośw iadczył się im ie­
niem H o l s z t y n u  i  L a u e n b u r g a ,  iak nastę­
puje : „S p osób  myślenia N. K r ó la , Pana raeie- 
g o ;. zgadza się zupełn ie z  owym , który N. Ce­
sarz Jegom ość w łaśnie teraz ośw iadczyć ro zk aza ł; 
Oświadczam s'.ę w ięc z a  nim formalnie. P o se ł 
B r u n ś w i c k i  i N a s s a u s k i  oświadczyli się iak 
Hanno werslti. Poselstw o W . X i ę s t w M e k l e n -  
b u r g - S c h w e r i n  i  S t r e l i t z  ośw iadczyło się 
Qa to : „W e d łu g  tychże samych w idoków  i  za­
sad, iakie tu ze  strony Cesarsko-Austryackiego, 
a także dawniey ze  strony Królew sko-Fruskiego 
Poselstw a, imieniem ich  NN. D w orów , w  spra­
w ie tey o k azan o , pochw aliły i  potw ierdziły  
także obadwa W . X iążęce D w ory M e k l e  n- 
b o r s k i e  zachow anie, się Poselstw a n in ie jsze­
go  ; go też  ono teraz do protokołu oświadcza, 
przyłączając się do g ło só w  poprzedzających.

G azeta pow szechna ( A l l g e m e i n e  Z e i -  
t n n g )  donosi pod artykułem  z  S z t u t g a r d u  
dnia 3go M aia, co n astęp u ie: „P rzyrzek liśm y 
donieść o scenach bu rzliw ych  , które się po 
sessyi Zgrom adzenia Stanów  W irtem berskieh 
dnia 3ogo Kwietnia w bramie pałacu sta­
d ow ego  zdarzyły. Posiedzenie zaczęło  się o 
godzinie lOtey p rzed  p o łu d n iem , i  miano się 
na niem naradzić nad reskryptem  K rólew skim  
z  dnia 27go K w ietnia, gdzie owym 3 a W sp ó ł­
członkom  , którzy  sobie w  adressie z  dnia 24go 
K w ietnia w iększość trze ch  części g ło só w , ce  
do Kass i'W y d z ia łó w  w arow ali, odpow iedzia­
n o :  i ż , ieżeliby należenie do dalszych rozpraw  
za  r z e c z  niezgodną z  sumnieniem swoiem po­
czytyw ali, ed  dalszego ciągu obrad odstąpić i 
do domu pow rócić się mogą. Już około  i2stey 
godziny zgrom adziła  się była hurma ludzi p rzed  
pałacem  Sianowym , k tóra  się iednakow oż zno- 
Wu rozb iegła  , ponieważ tey zalecić miano, aby 
ó koło  Sciejr godziny p o w róciła . P o  skończo­

ne m poi iedze iiu, około wpół do Ątey godziny, 
stanęła znow u na w jeździe do pałacu stano­
w ego i aż do wschodów onegoź' p rzed arła  się 
liuim a , którą iedni n ie bez p rzyczyn y  na 
*00, inni na 60, a ieszcze  inni W sp ó łcz ło n k o ­
w ie Stanów na 25 (?) ład zi podawali. S koro  
się ci W spółczłonkow ie' S ta n ó w , co naypier- 
w ey s  sali w y s z li , do owey hurmy zb liżyli ,  
zaczęła  głośno wołać, „N iech  żyią dobre, sta­
rożytne i św ięte prawa, tudzież z a c n i  o b r o ń ­
c y  o n  " e h i e ,  a n i e c h a y  g i n ą  i c h  z d r a y -  
e  y  i Potem  w ołali in n i, ż e  sobie d ob rych ,  
starożytnych praw  sw oich odebrać nie dozw o­
lą , iż  ze  zdrajcam i cn ychźe oko w  oko spot­
kać s i ę , i k r w a w ą  zem stę na nich w ykonać 
są g o to w y m i, chociażby tó naw et i  dla nich 
sam ych , dla ich  żon. dzieci z  naywiększem  nie­
bezpieczeństw em  połączonem  bydź m ia ło ; do­
magali się p rzy  tem, aby im wskazano owych „ 
k tó rzy  p rzeciw ko starożytnemu praw u g ło -  
sowali. ‘ Jednemu C złonkow i Stanów chcia­
no na w ycnodzie drogę zam knąć, ale ią sobie, 
iak potem na Zgrom adzeniu Stanów p ow iadał, 
łokciam i swośemr o tw orzyć potrafił. N iektórzy  
Z w rzeszczących  w ym itniali po imien u dw óch 
R eprezentantów  (Panów  C o t t a  i G r i e s i n -  
g e r ) ,  damagaiąc się wy ś n ią  o n y rh ż e , lubo 
ei całkiem  otw arcie i  zw olna wpośrod w ielk iey  
hurmy p rze c h o d zili, i  zapew ne od naywięk- 
szey części bardzo dobrze widziani i poznani 
byli. Gdy się iuż nay w iększa część  hurmy ro ­
zeszła ., domagało się blisko 17, ieszcze  pozo­
stałych  ludzi, od sługi Stanów, aby im pokazał 
m ie js c e  , gdzie się P. C o t t a  u k ry w a; sługa 
odpow iedział im , że  P . C o t t a  iuż dawno od­
s z e d ł,  le cz  ci nie chcieli temu w i e r z y ć ,  albo 
p rzyn a jm n ie j tak udawali ; sługa musiał ic h  
p row adzić na w yższe piątro domu,  gdzie P . 
C e t t a  pe w szystkich pokoia h, a naw et i w 
grubach od pieców  szukali, lecz naturalnie nie 
z n a le ź li , ponieważ ten iuż sp okojn ie, w d em s 
u stołu  siedział. T ak zakończyła się ta s< cna 
pod pałacem  stanowym o 4tey godzin e w ie­
czorem . Nucy następuiącey wybito okna M ini­
strow i W a s  g e n  h e ir o o  w i , -a wę 24 godzin  
p ó źn ie j P . G r i  e s i  n g ę r o w i. Panu C o t t a  
zamyślano p od ob n y, lub w iększy ieszcze za­
szczyt okazać , który iednakże p rzez dziw ną 
pom yłkę osób działających, nie iemu s -memu , 
le cz  całkiem  spokoyney i ze  sprawami stanc- 
wemi w naym nieysżem  nawet zw iązku nie bę- 
dącey sąsiadce i e g o , dostał się w udziale. 
W rzu con o  iey bowiem pełną banię atramentu 
na p rzed sien ie , gdzie się rozp ękła  i  rozlała. 
Skoro c z a r n e g o  postępku tego d o p e łn io n o , 
Spostrzegli dopiero sp raw cy  om yłkę sw o i? , i

K  *
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% tego  powodu wym awiali się b ard zo  g rze cz­
n ie  przed  pewną osobą , która ną to nadeszła, 
-apew niaiąc , i ż 't o  nie iey się tyc zy ło . Naza- 
iu trz doniosł P . G r i e s i n g e r  Zgrom adzenia 
Stanów  o tein , co mu' się w nocy p rzetrafiło , 
©świadczniac, i i  pospólstwo wybiiaiąc mu. okna 
b a r d z o  źle  zbiia zasady ie g o , i że go  podo­
b n e  argum  nta kamienne i uliczne nie zdołaią 
w strzym ać od pisania i mówienia zaw sze we­
d ług naylepszego światła i przekonania sw oie- 
g o ,  t ak,  iak dla praw dziw ego dobra tegoż sa­
m ego pospólstwa , które mu okna wybiia , za  
r z e c z  przyzw trlą  osądzi.41

G.i^e'* S z t u t g a r  d zf ta  i M o  n a c b  i y s k a  
um ieściły niedawno, poniższy artykuł z VV. X ię- 
s n a  B o d e ń s k i e g o ,  pod dniem aStym Bw ie- 

' tnia dato*an» : „M niem ane B iev e  P opiezkie z  
R z y m u  dnia if)'O Marca {nhaczyć ie iu nume­
rze 7 1- gazety ńaszey). p rze iwko adniin>straoyi 
B isku. stwa Bonstańeyyskiego w edług praw ka­
n on icznych  urza lzoney (naypierw ey w 61 ns-yin  
D opierze gazety be/stronnego Korrespondenta- 
H  im burskiego,  a z  ni go ie s z c z e  i  w wielu 
inntc.U gazetach ,  m ianowicie w  num erze 
8 . wszym gazety M erkurego Szw abskiego umie- 
szczon eł, usposobionera- iest w praw dzie do tego, 
aby umysły l ękl iwe i niedosye ośw iecone na 
chw ilę niesp ko ł  ■ ; le cz  bardziey reszrze do 
to g o ,  by zaw sze s i n i e  r ó w n y ,  to iest do po­
praw ienia się nieudolny charakter- ow ego po­
n u rego  stronnictw a czernieniem  praw ych mę­
żó w  ż y i ą c e g o - p r z e z  riowy aKl ( eo  bardzo 
sb ite c zo e m  b y ł o ) zatw ierdzić. W  Kra u na­
szym  musiano s-ę nas) tein dziwić tern. bar **iey, 
ale że  »wo; mniemane' Bre>e ma w szystkie ce­
chy zmyślenia lub pośrępnego uzysk ma , i 
©czywiście tylko zepsutem  dziełem  pew nego 
sna t go- i  w zgardzon ego stronnictw a b y d ź 
m o że .44

P r u s y .

W  gazetach B e r l i ń s k i c h  czytam y nastę- 
jmlącą- odezw ę l

B rak  o d b y u  fabrykatów kraiow ych, który 
■wyniknął z  powszechnego użiwania-towarowa#-/ 
grunicznych , sp raw ił ten skutek , że  robotni­
cy w  fabr.ikach kr ai owych,  po ń ayw iększey 
części dostatecznego z-tru I ni en i a nie maią , a 
zatem na utrzym anie s.ebie i  rodzin sw oich  
zarob ić nie m- gą.

Dawanie onyniże iałrauzny ze  składek,m i- 
ło s ie r n y h ,  wvmag-iłoby summ t aki ch,  na ia-

kV JPotuednałek Zielonych światek nie 
wydany

kieby się zdobyć niepodobna b y ło ;  a p ró c z
tego  ieszcze  w sparcie podobnego ro d ea iu , 
wzbudzałoby w godney szacunku liczbie tych 
lu d z i, pragnącyęh własną pracą na chleb so­
bie zarabiać , upokorzaiące u czu cie  , od któ­
rego  się ich ochronić należy. Dla innych 
stałby się ten rodaay wsparcia powodem do 
odw yhnienia od p r a c y , a zam iłowania próż­
niactw a , z  czego by w iększe ie s z c z e  z łe  wy­
n ikn ęło,

NayTepiey w ięc będzie podać tym ludziom 
sposobność do zam bi nia na ch leb, a celu tego 
pe wnie łatw o p rzez to dop ąć będzie można, kiedy 
używanie tow arow  fabryk a rai owy c h  po wszech­
nicy szem się stanie. P r z e z  to nabędzie Kray 
w ięcęy n iep o d le g ło ści, staiąc się niezaw isłym  
•  d K raiow  zagranicznych. -

Nadto u żfw ailie  to" w aro w zagranicznych  
w ynika b.-.rdzo częsta- z e  zbytku ,  mody i' uro- 
ienia; a luboć lann-ość, lub osouliw sza dobroć 

. niektórych fabrykatów zagrani znyc . na Jaią m 
teraz- ieszcze  rzetelne pierw szeństw o p rzed  
kr.*iowetni, sądziem y przecież, i i  każdy w strzy­
ma się dla m iłości O yezyzny od używania o- 
ny.chze.. Szczegolniey z«ś polecam y przyten* 
na przyczynieniu, s-.ę płci ż e ńs k i e y ,  która W 
ostatnich fatalnych tatach, przez związki do­
li o-zynue,  tak czyn nie do pow szechnego przy­
k ład a ła 's ię  d ' b y i .

W  tym vtidoku , Zgrom adzenie D eputo­
wanych- m ieyskich ,  utworzy to  w zupełne n po­
rozum ieniu się z  nar.ti zw iązek-,  w którym  każ­
dy uŁow t.zuie su-:

na swoią i" należących sw oich odzież , i  n e  
inne potrzeby domowe,  n i ’ używać zagra­
nicznych lecz  tylko kraiow ych ibrykatow .

P o .a:ąc to d > w :adei-noś i  po wszeciiwey 
o g ła sza m y ,. iż otwartą iest lista , na k tórzy  
każ ly , będący rów n ego  Z nami zdania, zapisać 
się mo e ,

Ruż-ly P rzełożon y  O k ręgu  m ieyskiego, x 
każdy D  p-utowany m ieyski, .--trzymał takow ą 
listę Złożono- ią ’ ak ż w Ratuszu Berlińskim  ,  
a R adca nadworny B r i i g g  mann-  poda i§ 
każdemu lub- p rześle  ią; do mieszkania t e g o ,  
kto się /api-iać p r z e '  to- d  wieśdź p ra g n ie , 
iż  szczerze  d‘o tego- Zw iąż kia, D obroczynn ości 
przystąpić um yślił.

W B erl nie d. 6. Maia 1817.

N aczelny B  rm istrz ,  B u rm istrz i ltad a  
tuteyszey Sto licy R r ólew skicy. .

B  ii s <■ h i n g.

wyjdzie gazeta y lecz dopiero we Środę 
zostanie*


